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Konstytucja 3-go maja.
. Wczoraj było święto socjalistyczne 

niby rządowe, skoro rząd w Niem­
czech jest teraz socjalistyczny.

Dla nas Polaków dzień 1-go maja 
żadnego nie ma znaczenia, za to dzień 
3-go maja wielkmm jest dla nas. świę­
tem narodowym. Albowiem dzień 
3-go maja to rocznica sławnej konsty- 
stucji polskiej, która 3-go maja 1791. r. 
przez sejm polski została przyjętą 
i uroczyście przez króla i posłów 
w kościele zaprzysiężoną.

Co to jest konstytucja? Konsty­
tucją nazywam y te przepisy prawne, 
które bliżej określają władzę rządu 
i prawa ludu. Polska, do której teraz 
iako Polacy mamy być przyłączeni, 
zawsze była krajem wolnościowym, 
dlatego miała konstytucję o wiele 
wcześniej, aniżeli większość innych 
Państw europejskich. W  innych pań­
stwach król sam dzierżył całą władzę 
w swoim ręku i mógł powiedzieć: 
Państwo to ja! Poddani żadnego pra­
w a nie mieli.

Niemcy n. p. jeszcze ani sto lat 
konstytucji swojej nie posiadają. Aż 
do roku 1848 nie mieli żadnego sejmu 
a,,i Parlamentu, sam król prawa robił 
t znosił. Lud nie miał żadnych praw, 
PUal tylko obowiązki. A choć później 
Niemcy już mieli konsty meję i parla­
ment, to jednak w najważniejszych 
sprawach rozstrzygał sam król.

Cóż ludowi przynosi większe cię- 
Zary i cierpienia aniżeli wojna?

A jednak dotąd w Niemczech sam ce­
sarz wojnę wypowiadał i ludu się 
wcale nie pytał. Najwyższych urzę­
dników pańsrdowych, t. j, ministrów 
mianował sam król, a chociaż parla­
ment czasem kilka razy wypowie­
dział, że mu się ministrowie nie po­
dobają, to ich jednak usunąć nie mógł. 
bo byli oni nie przed kułem, ale li 
tylko przed samym królem odpowie­
dziami.

Dopiero przed naszemi oczami, 
przez rewolucję, zmieniło się to 
w Niemczech, i całą władzę zagarnął 
Jud, który odtąd rządzi się sam.

W  Polsce od wieków całych na­
ród wybierał sejm do W arszaw y, 
w Polsce od wieków całych patio 
w ała zasada: nie o nas bez nas! Nie 
król rządził krajem, ale naród z kró­
lem. Oczywiście i w Polsce nie zaw ­
sze wszystko było w  porządku, ale 
tyrana Polska nigdy nie miała, bo ty?, 
ran ów Połak nie znosi.

W  Rosji, Austrji i Prusach car, 
cesarz i król samowładnie i ządziłi 
krajem i ludem, tymczasem Polska po­
siadała konstytucję, która o wieki całe 
wyprzedziła resztę Europy. A gdy 
Polska była podupadła, tak że d ra­
pieżni jej sąsiedzi narazie bezkarnie, 
mogli ją okrajać ze wszystkich stron.; 
w tedy nie drogą krwi i pożogi, nie 
przez rewolucję, ale drogą pracy 
uczciwej i przez reformy odpowiednie 
starała się dźwignąć z upadku. W te­

dy to Polacy Stworzyli sobie wzo­
rową konstytucję 3-go maja, najlepszą 
wówczas na świecie, do której i dzi­
siaj nie wiele m ożnabf dodać popra­
wek. W rogowie nasi chcieliby nam 
Polskę zohydzić i ciągle ją nam przed­
stawiają jako kraj bez kultury; tym ­
czasem w roku 1791 Polska konsty­
tucją 3-go maja o nćałe niebo wy nio­
sła się ponad wszystkie kulturalne 
państwa europejskie. Wszędzie in­
dziej lud dopiero przez rewolucję 
u rządów musiał prawa swoje w y­
muszać, tylko w Polsce i w  \uglji od 
dawien dawna były k<mstytuc|e.

A eo w innych krajach, n. p. 
w Niemczech, dopiero teraz po okrop­
nej wojnie .światowej zaprowadzają 
jako wielką zdobycz nowoczesną, tó 
wr Polsce już w roku 1791 konstytucją 
3-go maja było zagwarantowane; 
w Polsce już wtedy rząd był odpo­
wiedzialny przed narodem.

Ustawa rządowra z roku 1791 na 
zawsze zostanie chlubą narodu pol­
skiego. Dlatego rokrocznie uroczy­
ście obchodzimy dzień 3-go maja jako 
rocznicę przyjęcia konstytucji. Tym 
szczerzej w  tym roku powinniśmy 
święcić dzień 3-go maja, bo to rok na­
dziei, że w krótce złączymy się z Pol­
ską i żyć będziemy nie pod obcem 
ale pod swojem poiskiem prawem, 
j rządzić się nie obcą, nam wrogą, ałe 
swoją polską konstytucją.



Przegląd tygodniowy
Wojska Hallera w  Polsce.

N areszcie doczekaliśm y się w ojsk ge­
n e ra ła  H allera. G eneral już jest w  W a r­
szaw ie  i w ojska jego już biją bolszew i­
ków , k tó rzy  w  popłochu wielkim ucie­
kają. W ilno odebrane i znajduje się 
w  polskiem  ręku.

Jak  tylKO g enera ł H aller s taną ł na 
ziem i polskiej, w szędzie  przy jm ow ano go 
z niezm iernym  zapałem , w szakże w itano 
w  nim tego, k tó ry  arm ią sw ą  przyczyn ić  
się ma do budow y now ego  gm achu pol­
skiego i pow strzym ać zew sząd  napie­
rające siły  n ieprzyjacielskie. W stąp iła  w 
nas now a w iara , że się uporam y z w szy- 
stkiem  j że zbudujem y Polskę silną 
i szczęśliw ą dla w szystk ich  jej synów .

Już od W ielkiego piątku oczekiw a­
ny , stanął gen e ra ł H aller na dem arkacyj- 
nej linii polsko-niem ieckiej — w  Kąkofe- 
w ie pod Lesznem  — w  pierw sze św ięto 
w ielkanocne o godzinie 3 rano, w itany  
serdecznie  przez tam tejsze straże  polskie.

O godzinie  ̂ rano p rz y b y ł generał cło 
K rotoszyna gdzie go przyjęło grono pań 
polskiego C zerw onego K rzyża, trad y cy j- 
iiem polskiem  św ięconem . G enerał dzię­
kow ał w zruszony  serdecznem  p rzy ję ­
ciem.

P odczas rozm ow y zadała  p. R obińska 
prezesow a C zerw onego K rzyża, g en e ra ­
łowi py tan ie , jak zapatru je  się na kw estię  
G dańska. Co do G dańska, odpow iedział 
generał, w ogóle nie m a dw óch zdań, 
G dańsk Polsce się należy i polskim być 
musi. Co do Ś ląska i P rus, pow iedział 
genera ł, trzeb a  dzielnicom tym  dopomóc. 
G dyby kraje te  za ję ły  stanow isko takie 
iak K sięstw o, b y łab y  kw estia  ta  już roz­
w iązaną obecnie.

O K sięstw ie w y raz ił się, że dzielną 
sw ą  p o s taw ą  za im ponow ało  św ia tu  ca- 

, łemti, b e z  w ojska bow iem , bez  brom  i bez 
obcej pom ocy opanow aii P o lacy  sam o­
dzielnie K sięstw o i w yparli N iemców. P o  
w ym ianie dalszych  se rdecznych  stów  
ruszy ł pociąg w  dalszą podróż na O strów , 
S kalm ierzyce do  sto licy  polskiej, W a r­
szaw y , gdzie stan ą ł o godz. 11 przed  po­
łudniem , w itan y  p rzez o lbrzym ie tłum y 
publiczności.

Kiedy P o lska  w zrasta  w  coraz w ięk­
szą silę, k iedy  każdy z jej synów  s ta ra  
się bronić o jczyzny sw ej z całych  sił 
i jak m oże.

bolszewizm  w Niemczech wzrasta coraz 
więcej.

W ypadki w  Saksonji i zbrodnia doko­
nana p rzez tłum na  saskim  m inistrze 
w ojny w ykazu ją  dow odnie, że bolsze­
wizm  zapuszcza co raz  głębiej korzenie. 
O garnęła  ta  za raza  w krótkim  czasie 
całą B aw arię , zagłębie w ęglow e w es t­
falskie i nadreńskie, a obecnie z ogrom ną 
siłą  sroży  się w Saksonji. R ząd berliński 
w praw dzie  usiłuje przem ocą stłum ić bol­
szew izm , lecz nic m a w  tej w alce pow o­
dzenia, gdyż w ojsko po części także jest 
p rzeniknięte  zm azą  bolszew icką. W  D re­
źnie nap rzyk ład  podczas ostatnich zajść 
posy łano  kilkakro tn ie  w ojsko  przeciw ko 

. m onstrantom , lecz przechodziło  ono

zaw sze  na ich stronę. S tw ierdzono
z w szelką pew nością, że  w  Saksonji 
obecne rozruchy  w zniecili nasłan i bol­
szew icy  rosy jscy , k tó rzy  w  obranych  
zupełnie z patrio tyzm u m asach  nie­
m ieckich, znaleźli bardzo podatny  grunt 
do sw ej burzycielskiej działalności.

Na to, co się obecnie w  Niem czech 
dzieje, p a trzy m y  w szy scy  z grozą i lęk 
każdego z nas ogarn ia w obec usiłow ań 
bolszew ickich, jakie z zew nątrz  podej­
muje się w zględem  naszego  kraju. Uchro 
nić m oże nas od tej z a ra z y  jedynie go­
rąca m iłość O jczyzny, odzyskanej po 
w iekow ej niedoli, k tó rą  budzić pow in­
niśm y na każdym  kroku, a pozatem , obo­
w iązkiem  jest każdego p raw ego  P olaka 
zw alczanie w śród  sw eg o  otoczenia ja­
kichkolw iek objaw ów , w iodących  do boł- 
szew izm u. P okażm y  św iatu , że jako na­
ród  w olny chcem y odtąd sta le  p rzy czy ­
niać się do u trzym ania  ładu i bezpieczeń- 
czeństw a  w Europie.

B olszew izm  w Rosji.

W  Rosji tym czasem  bolszew izm  zd a je  
się kończy ży w o t sw ój, sam i bow iem  
k ierow nicy ruelni tego zaczynają  uzna­
w ać, że  na fałszyw ej znajdują się drodze.

P od  ty tu łem  „N ow e cele rządu so­
w ie tó w " w ydał Lenin g łów ny  h e rsz t bol­
szew icki, broszurę, w  której podaje prak­
tyczne  sposoby do odrodzenia gospodar­
s tw a  narodow ego. Zajm ującym  jest szcze­
gół, że Lenin zaleca pow ró t do daw nego 
kapita listycznego  ustro ju  przem ysłu . D a­
lej podnosi Lenin, że po trzeba dłuższego 
czasu, ażeby  w zm ogła się zdolność do 
p racy , a następnię dom aga się surow ej 
karności w e w szystk ich  dziedzinach 
przem ysłu .

„Poprzednio  byli robotn icy  —  pisze 
Lenin —  jedynym i panam i fabryk  i p rzed ­
sięb iorstw , obecnie w  in teresie  socjali­
zmu żąda rew olucja, ażeby  robotnicy  
poddali się woli d y rek to ra  przedsiębior­
s tw a".

L eniu  dom aga się naw et zap row adze­
nia tak  zw anego  system u T ay lo ra , k tó ry  
p racę  robotn ika czyni jak najw ydatn iej­
szą.

Na o sta tek  zaleca Lenin w spó łp racę 
z b itrżnazią i uw aża za rzecz konieczną 
n ieograniczone dopuszczenie zagran icz­
nych kap ita łów  do Rosji.

Z aczynają  się tym  żydow skim  b u rzy ­
cielom o tw ierać  oczy , że socjalizm  i ko­
munizm, tak  jak  oni go pojmują, do celu 
p row adzić nie m oże i że ty lko  rzetelna 
p raca  m a w idoki pow odzenia. B yle ty lko 
robotnika i p racę jego uszanow ać i dać 
mu dosta teczną  płacę, aby  godziw ie m ógł 
żyć, w ów czas obejdzie się bez bolszew i­
ków  i sp artak istów . bo ci k ra j do nicze­
go innego nie doprow adzą, jak ty lko  do 
ostatniej nędzy.

Dowmdem tego  obecne
położeni© w Piotrogrodzle,

spow odow ane p rzez k ry z y s  p rzem ysło ­
w y  w Rosji, k tó ry  p rzy jął w p ro st k a ta ­
strofalne rozm iary . N iechęć do p racy , 
k tó ra  zap an o w ała  po rew olucji, spow o­
dow ała. że produkcja su row ca zupełnie 
usta ła  a nieporządek na kolejach jest tak  
wielki, że nie s ta rczy  n aw et sił. choćby 
na uruchom ienie w aguiiów . Z tego sa ­

m ego pow odu w szelkie fabryk! nie pra­
cują. Zaopatrzenie m iast w  żyw ność  je s t 
tak  op łakane że objaw ił się now y w  hi­
storii św ia ta  objaw , t. j. śm ierć ca ły ch  
m iast. U cieczka z m iast je s t tak  ogólną, 
że  P io trogród , k tó iy  liczył przed w ojną  
3 m iljony m ieszkańców , obecnie m a ich 
zaledw ie pół, a pozostała  lutiność jego, 
zarow no Tobotmcy jak obyw ate lstw o , 
cierpi s tia sz n y  głód. Z kw itnącego  ongi 
m iasta zrobili bolszew icy m iasto  g łodu 
i śm ierci. W ieś oczyw ście lepiej się m a 
co do w arunków  żyw nościow ych, lecz 
chłop produkuje dziś tylko dla sw oich  
w łasnych  potrzeb, a nie dla społeczeń­
stw a, gdyż z pow odu zupełnej D ezw ar- 
tości pieniędzy i niem ożliw ości o trzy m a­
nia za  nie tow aru , niem a żadnego in te­
resu w  sp rzedaży  produktów  rolnych.

Ale i z prow adzeniem  w ojny m ają  
bolszew icy coraz mniej szczęścia.

Na jednent z ostatn ich  posiedzeń ra ­
dy kom isarzy ludow ych w M oskw ie, L e­
nin podczas dyskusji o m iędzynarodow ej 
polityce Rosji pow iedział:

P rz y  obecnym  stan ie  w ew n ę trzn y m  
R osyi niem ożliwem  jest p row adzenie  
w ojny od razu na w szystk ich  frontach,. 
M usim y się ograniczyć ty lko  do ob ro n y 0 
O fenzyw a na U krainę niezbędną o y ła  diaf 
nas, bo byśm y  inaczej zginęli z głodu. 
Lecz poco prow adzim y w ojnę na froncie 
zachodnim  z Polską, k tó ra  o  ile w iem , 
dalej jak do h istorycznych  granic sw oich 
posuw ać się niem a zam iaru?

Chodzi nam  niby o uwolnienie Litwy; 
i B iałorusi. Zapew niam  w as, że kiedyj 
przyjdzie czas, p ro le ta ry a t litew ski i bia­
łoruski zdo ła  w ykonać te  zagadnien ia 
sam . W alki z P o lską  i Estonią musimy; 
n atychm iast zaprzestać

Jeste śm y  przekonani, i c  w ojska  H al­
lera  jeszcze w ięcej dopieką bolszew i­
kom, co z resz tą  będzie tak że  ko rzy śc ią  
dla Rosji sam ej, bo czem prędzej się te j 
zm ory  bolszew ickiej pozbędzie, tern le­
piej dla niej.

Sprawa pokoju

tym czasem  zbliża się do osta tecznego  za­
łatw ienia. W  dniu 23 kw ietnia w y jech a ła  
dełegacja niem iecka do W ersalu , gdzie 
przedłożone jej zostaną  w arunki pokoju. 
W arunk i te  pew no dla N iem ców  lekkie 
nie będą, św iadczy  przynajm niej o  tem  
rozm ow a m arsza łka  Focha, k tó rą  m iał z  
z pew nym  dziennikarzem  angielskim.

M arszałek  ośw iadczy ł rnu, iż pokój 
m usi być pokojem  zw ycięzców  a nie 
zw yciężonych . T eraz , k iedyśm y dosięgli 
Renu, m usim y też  tam  pozostać. J e s t  to  
naszem  jedynein  zapew nieniem . Musimyj 
posiadać barjerę. D em okracje, jak  na­
sza, k tó re  nie są zaczepne, m uszą m ieć 
silne naturalne 1 w ojskow e granice. N ie ’ 
ufaj pan chwili, g d y ż  c h a r a k t e r  n a - ;  
r o d o w y  N i e m c ó w  w  c z a s i e  
c z t e r o l e t n i e j  w o l n y  n i c  s i ę  n i e  
z m i e n i ł .  Na Rosją nie m ogą aliandl. 
w  razie now ej w ojny liczyć, bo nie w ie­
dzą, po której s tron ie  ona stanie. Na py­
tanie. co sądzi o bolszew iźm ie, ośw iad­
czy ł m arszałek : „B olszew izm  jest cho­
robą krajów  zw yciężonych. N arody zwV- 
cięzkie, jak my, nic nic rrmją z nią w spól­
nego."



P R A C A .
Módl  się, j a k  g d y b y ś  mia ł  ju t ro  zginąć.
Prac u j ,  j a k  g d y b y ś  mi a ł  ż y ć  wiecznie ,

P ra c a  należy do najlepszych urabia- 
czy charak teru . Uczy ona posłuszeństw a, 
panow ania nad sobą, uwagi, przem yślno­
śc i i w y trw an ia , a to przez dokładne 
obznajm ienie człow ieka z jego zaw odem  
i  przez przysposabianie go do zatrudnień 
codziennego życia.

P ra c a  jest p raw em  i obow iązkiem  na­
szego  istnienia i popycha naprzód ludzi 
i  narody. D la w iększości ludzi jest p raca 
koniecznością, bo bez niej zginąć by m u­
sieli z głodu. Lecz w  ten  czy  ów  sposób, 
p raco w ać  m uszą w szyscy , ażeby  z ży ­
cia tego m ieć pociechę należytą.

P ra c a  m oże być  ciężarem  i karą, ale 
ie s t także  zaszczy tem  i chw ałą. Bez p ra­
c y  nic się nie zdziała; w szy stk o  co jest, 
P o w sta je  p rzez pracę, a tak że  i o św ia ta  
fiest jej płodem . G dyby  ośw ia ty  nie by­
ło , g d y b y  ją zniesiono, plemie ludzkie 
pad łoby  od razu, rażone śm iercią m o­
ralną.

P różn iac tw o , a nie praca jest p rze­
k leństw em  człow ieka. P różn iac tw o  po­
zb aw ia  se rca  tak  jednostki jak narody  
ca łe , ź re  ich jak rd za  żelazo.

G dy  cesa rz  rzym ski S everus leżał na 
lozu  śm ierci, dał sw ym  legionom  jako 
O statnie hasło  przestrogę „L ab o rem u s!“ 
\p racu jm y). [ nic, tylko ciągła p raca  
p o d trzy m y w ała  w ładzę rzym skich w o­
dzów .

R zym ski p isarz Pliniusz, w spom ina
0  zw ycięskich w odzach i o  ich żołnie­
rzach, pow racających  po bitw ach ukoń­
czonych  skrom nie do pługa. .

D opiero gdy zaczęto  niew olników  
uży w ać  do w szelkich  rzem iosł i robót, 
w te d y  i p raca  za  niew olniczą i hańbiącą 
uznaną została.

lo  też, jak tylko lenistw o i zbytek 
s ta ły  się głów nem  znam ieniem  klas rzą ­
dzących  w  Rzym ie, upadek państw a był 
nieuniknionym .
. I ,w  s tare j Polsce rzecz się m iała po­
dobnie. Kiedy w róg  najeżdżał kraj, rol­
n ik  porzucał pług i sp ieszy ł w  szeregi 
ry c e rs tw a , ab y  po odparciu niebezpie­
c zeń stw a  znów  w rócić  do roli i pracow ać.

P różn iac tw o  poniża tak  sam o je ­
d n o stk ę  jak i ludy. N igdy jeszcze leni­
w ie c  nie dokazał niczego. P różn iac tw o  
n ie  m iało nigdy pow odzenia w  życiu 
* m ieć g 0 nie będzie.

N atura rzeczy  tego w ym aga, że próż­
n iac tw o  w  niezem  pow ieść się nie może. 
P ró żn iac tw o  jest bow iem  ciężarem , ta ­
n ią  i przeszkodą.

Angielski filozof B urton, zastanaw ia­
jąc  się nad p rzyczynam i sm utku, pow ia­
da. że obracają  się one głów nie około 
próżn iac tw a.

„P różn iac tw o  — pow iada B urton. — 
iest to trucizna ciała i duszy, ścieżka 
zepsucia, m atka w szelkich w ystępków , 
jeden  z grzechów  śm iertelnych. T ak . jak 
w  stojącei w odzie m noży się robactw o
1 inne gady, tak  się też dzieje z złemi 
i zepsutem i m yślam i próżniaka; plamią 
One duszę".
r W ojna św iatow a w skrzesiła  Polskę 
do now ego życia. Lecz Polska w yn isz­
czona jest p rzez w ojnę do ostateczności.

Tylko usilną pracą m oże państwo polskie 
dobić się znaczenia w śród  ludów  św iata. 
Jeżeli nam  zabraknie chęci do p racy , 
P o lsk a  m izerny w ieść by  m usiała żyw ot, 
bo bez p racy  niczego zdobyć nie m ożna. 
Jeżeli jednak w szyscy  jej synow ie za­
biorą się do p racy  rzetelnej, w ów czas 
zbudują państw o silne, w którem  czuć 
się każdy będzie szczęśliw ym . Nie 
m rzonki socjalistyczne, zapow iadające 
jaknajm niejszą pracę, doprow adzą n a ro ­
dy do szczytów  rozw oju, ale tylko p ra ­
ca n ieustanna tam dotąd nas zaprow adzić 
może. R obotnik nie m a cop raw da upa­
dać pod brzem ieniem  nadm iernej p racy , 
nie m a p racy  odczuw ać jako przekleń­
stw a  sw ojego, ale musi rozum nem  w y ­
zyskiem  sw ych  sił p rzyczyn ić  się do 
podniesienia przem ysłu  i dobra ogólnego. 
K ażdy p racow ać m usi na swrem stanow i­
sku, ale też każdy  musi być  odpow iednio 
za to w ynagrodzony , aby  zaspokoić 
mógł w ygodnie sw e  po trzeby  życiow e. 
Jeżeli w  ten  sposób życie zostanie u re­
gulow ane, każd y  odczuw ać będzie b ło­
gosław ieństw o  p racy  i zadow olony bę­
dzie z istnienia sw ego. Dia leniw ców  
m iejsca na św iecie niema.
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Bieda w Polsce.
O biedzie jakoby w Polsce panującej 

rozpisują się obszern ie g aze ty  niem iec­
kie. W y szuka ły  sobie naw et robotnika 
polskiego, k tó ry  niby to pośw iadcza, że 
tale jest rzeczyw iście.

T ym czasem  rzecz  ma się w ręcz p rze­
ciw nie. P o trzeb a  tylko zw rócić uw agę 
na M ysłow ice, gdzie żydzi codziennie 
p rzem ycają  dziesiątki cen tnarów  szper- 
ki i innych to w aró w  żyw nościow ych, 
bez k tó rych  Niem cy tu na G órnym  Ślą­
sku daw no  jnżby byli pokapali, bo prócz 
m artnelady  i czarnej mąki, k tó rą  zw ykle 
bydło  spasano, niczego nie mają.

Jak  stoi w  P olsce z żyw nością, najle­
piej w idać z rozporządzenia polskiego 
m inisterjum  żyw nościow ego w  spraw ie 
w olnego obrotu niżej w ym ienionem i a r­
tykułam i, k tóre  w ięc wolno sp rzed aw ać  
i kupow ać bez żadnych ograniczeń i bez 
żadnych m arek:

O brót bydłem , świniam i, kozami, 
mięsem, w yrobam i mięsnemi, tłuszczam i 
w ieprzow em i, m asłem , mlekiem, jajami, 
drobiem , rybam i, ow ocam i i jarzynam i 
iest w zasadzie w olny, a zatem  przew óz 
i przegon w  całem  państw ie bez w zglę­
du na daw ne kordony ma się odbyw ać 
bez jakichkolw iek zezw oleń p rzew ozo­
w ych, lecz jedynie z zachow aniem  prze­
pisów  policyino- w eterynary jnych .

Celem  zapobieżenia p rzem ytn ic tw a 
za granice państw a, upow ażnia się od­
dział m in isterstw a żyw nościow ego do 
w ydania  rozporządzeń, ograniczających 
w olny obrót do n iek tórych  m iejscow o­
ści. położonych na podległem  im te ry ­
torium  (obszarze).

R ozporządzenie to w chodzi w  życie 
natychm iast, a rów nocześnie tracą  moc 
p raw ną  w szystk ie  do tychczasow e rozpo­

rządzenia  w  tym  przedm iocie obow iązu­
jące.

Jasnern  jest, że gdyby  w  P olsce był 
b rak  a rtyku łów  żyw nościow ych, rząd 
by  się s ta rać  m usiał o g ram ow y podziai 
ich, ale że w szystk iego  jest w  bród, to 
i n iepotrzeba „B ro tkartów " i „B utter- 
k a rtó w “ i Z uckerkartów ". A tu w  Niem­
czech, chociaż są  rozm aite „k a rty " , to 
i tak  na nic niczego nabyć nie m ożna 
z tej prostej p rzyczyny , że artykułów  
tych  niem a i czekać dopiero trzeba , a j  
cośkolw iek z Polski albo z innych kra 
jów  zostanie przem ycone. Na to m am y 
dow ód także z codopiero o trzym anej 
w iadom ości z C zęstochow y, że za trzy ­
m ano w  H erbach 4 w agony  z jajami, k tó ­
re chciał w y słać  do P ru s żyd  Katz 
z W arszaw y . N iebardzo straszna  musi 
b y ć  ta  bieda, k iedy  jeszcze w agonam i 
m ożna ją w yw ozić.

Tak na  polskiej „biedzie" chcianoby 
się w  P rusach  tuczyć.

Pogromy, 
o których się nie mówi.
P ary sk i dziennik „La D epeche" ogło­

sił a rty k u ł p. t. „Fala pogrom ów ", 
w  k tórym  czy tam y:

„D otychczas jeszcze pam iętnym  iest 
ogłuszający hałas, jaki w  m ies.ącu 
grudniu r. ub. podniosło biuro W olffa 
z pow odu rzekom ych pogrom ów  w  P ols­
ce. O tóż od ow ego czasu przew aiiia  się 
przez Europę środkow ą praw dziw a iaia 
pogrom ów , a  jednak koła in teresow ane 
(t. i. żydzi) zdają się nic o tem  nie w ie­
dzieć. D laczego to m ilczenie? D laczego 
nie podnoszą się żadne p ro testy  p rze­
ciw ko tym  rabunkom , rzeziom  i okru­
cieństw om , k tó re  hańbią naszą epokę? 
Na co czekają?  C zy  na rozkaz z B er­
lina? R ozkaz taki nie nadejdzie, albo­
wiem tym  razem  Po lska  nie wchodź: 
w grę. Idzie tutaj o kraje dawnej A ustrii: 
M oraw y, W ęgry, C zechy oraz  o Ru­
munię, Ukrainę i same Niemcy".

W  dalszym  ciągu artyku łu  zajmuje 
się au tor p rzedstaw ieniem  rozm iaru po­
grom ów , k tó rych  dokonano w  poszcze­
gólnych m iejscow ościach. Sam  opis tych 
pogrom ów  w ypełn ia  całą  p raw ie kolum­
nę dziennika! A utor kończy  sw e w y ­
w ody uw'agą:

„Zachowano również najzupełniejsze 
milczenie w  sprawie antyżydowskich po­
gromów, jakie m iały miejsce w Niem­
czech, ojczyźnie Wolffa, a mianowicie 
w  Kolonji i w  Frankfurcie nad Menem, 
gdzie dopiero wojska sprzymierzonych  
przyw róciły porządek. Nawet i w  Ber­
linie kilkakrotnie napadano i rabowano 
żydów . N ależy podnieść, że żydow ska 
R ada narodow a w  W iedniu — gdy nie 
udało się jej pokryć (!) ow ych w y k ro ­
czeń milczeniem — w y d a ła  odezw ę, 
w  której w yjaśnia, że pogrom y w  C ze­
chach, na W ęgrzech, w  S łow aczyznie , 
w  Rumunji, na M oraw ach i 'C horw acji 
zw raca ły  się przeciw ko żydom  jedynie 
jako poplecznikom  daw nych  rządów  nie­
mieckich i m adziarskich".

No, ale w F rankfu rc ie?  w K o lo n ji? ..,



I powiatu Pszesyfekiego
Fsaezyna.

— Dziękujemy wszystkim gminom, 
które tak chętnie datek narodowy zebrały 
i nam przysłały. Chcieliśmy w „Orędo­
wniku" kwitował! zebrana kwoty poszcze­
gólnych gmin. czemu się atoli niektóre 
gminy sprzeciwiają. Do tych gmin, które 
dobrowolnego datku narodowego dotąd 
nie oddały, ślemy gorącą prośbę, żeby nie 
pozostały w tyle za mnymi i zechciały 
nam przysłać takowy, gdyż potrzeby na 
«ele narodowe i oświatowe są wielkie. 
Polska Itada Ludowa na pow. pszczyński.

— Zbliża się czas letni, gdy lud nasz 
mato korzysta z bibljotek T. C L. Czas 
Więc odpowiedni, aby takowe wymienić 
ł  książki uporządkować. Wzywamy więc 
Ińbljotckarzy by książki wszystkie od czy­
telników pośeiągali i celem wymiany do 
nas przysłali i to pod adresem: „Rolnik" 
Pszezyna-Pless. Wszystkie osoby, które 
są w posiadaniu książek Tow. Czyt. Lud. 
prosimy gorąco by js bibliotekarzom lub 
nam oddały. Kriążki T. C. 1. są własno­
ścią ogółu, nie wolno więc nikomu tych­
że sobie przywłaszczać.

komitet T. C. L. na powiat pszczyński.
— L a n d  r u t  R u p e r t i  otrzymał ur­

lop aż do 2-go czerwca; zastępcą jego zo- 
st&l burmistrz Saalmann z Pszczyny.

— Zwracany uwagę na ogłoszenie ar 
•bitekta p. Antoniego Schulza, który 
a dr.iem 1-go maja otwiera w Pszczynie

r»> Ftlrstenpiatz 2 biuro architektoniczna 
przedsiębiorstwo budowlane. — Nowe 
przedsiębiorstwo zasługuje »ft zupełne po­

parcie.
( K o r e s p o n d e n c j a ) .

Tutejsze pisemko niemieckie — redak­
tor nauczyciel Blok, — szczuje za przy­
kładem gazet niemieckich nieomal w każ­
dym numerze na Polaków. Przedstawia 
wszelkie błogosławieństwa, kióre na nas 
za rządów pruskich spadały, przedstawia 
przyszłe szczęście pod rządami pruskimi 
w przeciwieństwie do państwa polskiego, 
którego przyszłe położenie maluje w naj­
czarniejszych kolorach W Prusach tylko 
jest nasz raj i nasze zbawienie.

'Pakiem pisaniem Niemcy sumi siebie

MARJA KONOPNłCKA

Niemczaki
♦Ciąg dalszy.1-

— Nc, «le łaóne chłopaki? sprytne?  
dobrze ułożone?

Niem czaki! — odrzekł na to s ta ry  
pan, i odąw szy  w argi, rękę ty lko  w y ­
ciągną) do pocałow ania chłopcom , k tó ­
rych  w  tej chwili w łaśn ie  gospodyni pod- 
pH>v/adziła do dziadka. Poczerń cofnął 
się i drzw i pokoju sw ego zam knął.

— Jakże ci na imię. kochanie? — sp y ­
ta ła  gospodyni serdecznym  głosem , chcąc 
Zatrzeć w ra ż tm e  tego pow itania.

O kazało  się że chłopiec niebardzo 
wie. o cu go pytają. P ow szechne  zdzi­
w ienie. W ięc nic urnie pó polsku? Coś’ 
nic coś mnie, ale nie tyle. żeby się ro z­
m ówić. Umie pacierz, innie nazw ać  zie­
mię i w ieś. w której s*ę urodziła m atka, 
mnie n aw et w ym ów ić nazw isko jej pa­
nieńskie, nazw isko  dziadka. Ale j to 
w szy stk o  k a le c z y . . .  J a k ż e ?  M ama ca­
ły  dzień w  sklepie, o.icic-c w kantorze, 
a słu żąca  —  niem ka.

zbijają. Jeżeliby w raeeaywtstoścł Polska.
taką złą przyszłość miała, nigdyhy Niemcy 
— przy swojej znanej w całym świecie 
trzeźwości i praktyczności nie myśleli 
o Jem — by się do Polski pchać. Tym­
czasem widzieliśmy przez cały przeciąg 
wojny wręcz coś przeciwnego. Wiedzieli 
oni bardzo dobrze, że Polska jest kra jem 
mlekiem i miodem płynącym, że ziemia 
polska kryje skarby niezliczone, które do 
dziś leżą w niej niewyzyskane, o tysią­
cach miljardacb wartości — i że tylko 
ręką po nie sięgnąć potrzeba; że Polska 
swojom zbożem — nic tylko swoją ludność, 
ale cale Niemcy wyżywić — u skarbami 
ziemi wszystkim Niemcom rnbolę dać 
może. Także Śląsk, u zwb.szrza Górny 
iSląsk, takie skarby posiada, bez których 
Niemcy musieliby pójść z torbą dzia­
dowską.

To Niemcy dola ze wiedzą. Z tego to 
też powodu idzie robota ich w tym kie­
runku — by ludności na Górnym Śląsku 
zochydzić Polskę, bo chcieliby tego hut­
nika i górnika polskiego w dalszym ciągu 
wyzyskać, by pracą jego rąk zapychać 
kieszenie niemieckich ^aronów kopal­
nianych.

Polska była lodziTona między trzy 
państwa zaborcze, Prusy, Rosję i Austrię. 
Wszędzie starano się na swój sposób prze­
robić duszę Polaka. W każdym z tych 
trzech zaboróVv istniały inne prawa — 
inne przepisy — inne pieniądze. To wszyst­
ko oczywiście utrudnia obecnemu rządowi 
polskiemu zespolenie wszystkich dzielnic 
polskich w jeden jednomyślny państwo­
wy twór. Polsce z tego powodu też tru­
dniej jest ujednostajnić administrację 
państwa niż n. p. Czechom. Do tego do­
chodzi jeszcze i to, że jak żeśmy się z ust 
poselskich w  parlamencie niemieckim do­
wiedzieli, Niemcy podczas wojny prawie 
wszystkie maszyny n. p. z Łodzi — tego 
polskiego Mancbestrn — do Niemiec w y­
wieźli — niszcząc zupełnie przemysł pol­
ski i tworząc tem samem brak warszta­
tów pracy w Polsce. Mimo tego jednak 
Polska się podnosi z upadku i powoli, ale 
stale robi porządek.

Więc nic obawiajmy się niczego, co na­
sze — polskie — nic damy sobie przez ni­
kogo zabrać — nie damy sobie też takie 
brednie opowiadać o naszym państwie. 
Bo Państwo Polskie to tak, jakoby nasz 
dom rodzicielski — a naród cały — to 
dzieci jednej rodziny, mówiący tym sa

T ak i tak dow iedziano się nareszcie, 
że starszem u na imię G ustaw , a m łod­
szem u H enryk, imiona te przyjęto  
w praw dzie  do w iadom ości, aie się niemi 
jakoś nie posługiwano.

N atom iast przylgnęła do nich szczel­
nie i odrazn nazw a, nadana przez dziad­
ka: „N iem czaki".

D zieci chw yciły  to pierw sze, za 
dziećm i służba, gospodarze też  jakoś to 
przyjęli, dość, że w  całym  dw orze, ba, 
w e wsi, nikt chłopców  nie nazyw ał ina­
czej:

— Niemczaki. na obiad!
— Niemczaki, chcecie m leka?
— Niemczaki, spać!
P raw ie  też, że i nie było o co w ięcej 

w ołać. Chłopaki b y ły  karne, łagodne, 
uprzejm e, w esołe, a tak się pilnow ały 
w zajem  w e w szelkiem  porządku, jakby 
tego i bona lepiei nie zrobiła. T o  też 
nazw a: N iem czaki" nie m iała w  sobie
nic w zgard liw ego , nic nieprzyjaznego. 
R az w raz  ow szem  pow tarzano  dom o­
w ym  dzieciom :

— P atrzc ie , jakie to Niem czaki maj 
czy ste  ręce! W idzicie, jak to s ta rszy  
Niemczak m łodszem u nosek ob c ie ra?  
P a trzc ie , jakie Niem czaki zgodne, jak się 
nic biją, uje k łócą! Czem u to  w y nic

mym Językiem, których saren biją ku Jed­
nej matce — Ojczyźnie naszej polskiej.

A teraz dla dowodu, że tak źle w Pols­
ce nie jest, podaję parę tylko słów, o czem 
to niemieckie piśmidlo milczy we wła­
snym interesie: W przeszłym tygodniu
sprzedawano tu saperkę i smalec po. 
Ib mk. za funt; w Krakowie n. p. funt1 
SKpenłU kosztuje I mk., funt smalcu także 
9 mk., a każdego czasu się dostanie, a tu
0 nas wyjął kowo tylko i to za. kartecz­
kami. W Polskie kartki zupełnie, są znie­
sione. A że żywności jest poddostatkiem  
służy za dowód to, że Niemcy za pomocą 
specjalnych central przemycają żywności 
wielkie ilości z Polski, sprzedając to tutaj 
jeszcze raz tak drogo. Polska będzie te2 
miała i już ma poparcie z państw koali­
cyjnych v zapotrzebowaniu codziennego 
itżrtku, a dopici o później Niemej' coś mo­
gą otrzymać.

Podatki w Polsce także będą o wielo 
niższe, bo Polska wojny tak wielkiej
1 kosztownej nic prowadziła więc nie 
będzie potrzebowała płacić odszkodowań 
h ojennyeh.

Jeszcze raz więc: Nie dajmy się ogłu­
piać i obrażać — a pisma takie wyrzućmy, 
z domu i czytujmy tylko polskie gazety — 
którym jedynie zawierzmy. Żądajmy bez 
obawy, z n.ulerjalnych, moralnych i ideal­
nych względów połączenia Górnego Śląska 
z Polską, A. S.
Gilowice.

— Okolica nasza, zwykle cicha i spo­
kojna, niepokojona jest od pewnego czasu 
grabieżami i napadami. Przed niedawnym  
czasem napadli lalm sie w sąsiednim  
LTydku gospodarza Ligązę. Gospodarz ten  
na stukanie wyszedł w nocy w  przypusz­
czeniu że syn wraca, gdy wtem rabuśf 
strzelił do niego i w nogę go trafi! na 
szczęście nie niebezpiecznie. W tych  
dniach miał miejsce w naszej wiosce po­
dobny napad. W ten sam sposób wywa­
biono gospodarza Krasonia i bez skrupu­
łów do niego strzelono. Giężko ranionego 
w brzuch odwieziono do lazarelu pszczyń­
skiego, gdzie zmarł.

Oby się udało wyśledzić złoczyńców 
i oddać w ręce sprawiedliwości a obywa-
Mikotów.

P o d a t k i  m i e j s k i e  będą tego 
roku podwyższone i io  gruntowy, budyn­
kowy i procederowy na 320%, wyszynkowy, 
zaś na 20091'.

jesteście tak, jak Niemczaki, posłuszne 
i g rzeczne?

C hłopcy też bo tej nazw y jakoś p rzy ­
w ykli, i tak do nich, jak skóra, p rzy rosła .

Minął miesiąc, m inął drugi — Niem­
czaki, lubo z silnym  akcentem , w cale 
nieźle po polsku szczebio tać  zaczęli, 
p rzez co się jeszcze milsi, jeszcze bliżsi' 
w szystk im  uczynili. N iem czaki przecież 
zostali. Co do dziadka, ten  zaw sze  na  
nich p a trzy ł m rocznie. On sam  czuł cią­
gle i pam iętał tę  obcość ich rodu; on sam  
u trzy m y w ał rozdział m iędzy sobą a w nu­
kam i: on sam też jeden w całym  donut 
nadaw ał tej nazw ie „N iem czaki" coś 
wzgardliw ego, coś obra /liw ego . Dom o­
w ych chłopców , k tó rzy  mu byli jako 
żerdź po płocie, na kolana brał, p iosenki 
im s ta re  gw izdał, m yśliw skim  sw oim  ro­
giem baw ić się daw ał. Czajki, w y g rze ­
w ającej się ii* słońcu, dosiadać i ta rg ać  

fza uszy nie bronił, ale N iem e/altom  — 
w a ra ! Zdaleka ty lko  patrzeć na to m u­
siały . Im nic nic było wolno. Co go r­
sza, w yłączone by ły  z „Instrukcji". In­
strukcją  n azy w ał s ta ry  pan ćw iczenia 
sw ego pom ysłu, rodzaj m nstry , w której 
chłopcy to nosiły kije. jak strze lby , m a­
szeru jąc dokoła klom bów, to  u d erza ły  
niemi na płoty, iak bagnetam i, to  m a­
chały, broniąc ais i atakując, jak szpadą,



[ 'l powiatu Katowickiego |
(Bata Jerzego.

— W niedzielę, 27-go kwietnia przy­
stępowała nasza kochana dziatwa polska 
Jw parafji laurachuckiej pierwszy raz do 
jStołu Pańskiego. Za śliczną naukę do serc 
'dziatwy jak i wszystkich słuchaczy pły­
nącą, jak i za wszelkie trudy i mozoły, 
Składamy Wiel. Ks. Kuratusowi Bojarowi, 
flak i Wiel. Ks. Kapelanowi Osyrowi „Ser­
deczne Bóg zapiać ".

Lecz z bólem serca zwracamy się do 
naszych polskich współparałjan, którzy 
iposylali swe dziatki na niemiecką naukę, 
iwelając- pamiętajcie, 2e Pan Bóg za każdy 
(błąd popełniony w obowiązkach wychowa­
nia dziatwy waszej będzie Żądał od Was 
sprawozdania.

Bodziec polskiej dziatwy.
Bwta Laury.

— P o d a t k i  g m i n  n e  w roku bie- 
no mają pozostać te same co dotąd,

tr jest
Ligota-Kokoci-iiec.

— Mieszkańcy naszych wiosek zacho­
w ają się w sprawie narodowej ciągle 
jeszcze powściągliwie aibo zupełnie bier- 
r.»e. Nic mogą czy też nie chcą zrozumieć 
de w obecnym czasie każdy Polak i Polka 
ttr.a swoje zadanie: wykorzenić najprzód

r swoim domu naleciałości niemieckie 
powody tej naleciałości, jak gazety, 

łw ią ik i niemieckie i t. d.; zajrzeć do są- 
fciatłet wybadać, czy jest w naszych orga- 
rdaatiach czy ma zdrowy pogląd na ruch 
^bielący, czy wyznaje zasadę; Swego bro- 
W  — cudzego nie pragnąć; jeżeli wyznaje 
.aasady socjalistyczne, pouczyć go, żc nie 
jty llo  socjaliści pragną jud uszczęśliwić, 
H obecną drogą. którą kroczą wcale 
A weale tego nic dokonają. Przed wojną 
musieliśm y pracować dla wielkości Nie- 
Amiee a niczego nam v ięcej nic brakowało 
opiróts wolności i mniejszych opłat, a te- 
urftz gdy chcemy pracować dla wielkości 
naszej Ojczyzny, czyżby nasza praca miała 
(być przez to mniej wydajną? Bracie! je- 
■Sćełiś Polakiem, zważ, że cały świat pauzy 
»Ł nasz kraj a już najbardziej Niemcy, 
hdyż sądzą że biz ich „opieki" Pohka się 
nic ostoji prn.cz to, że każdy będzie chciał 
arozfcazywać a nikt pracować; my im tic- 
twiedzfcmjr jak grubo się oni mylą — a to

ite> ciskały, iak oszczepem , w szy stk o  po­
d ług  sw ego czasu, bo każdy dzień miał 
»n»e praw idła.

N ieprzypnszczim e do „Instrukcji" 
Wiernczaki, s ta ły  lym czascm  zdaleka, 
wułosiernic pa trząc  i zazdroszcząc w  dH- 
Ch H.

Ste.vssy szczególniej, aż rum ieńców 
„dostaw ał na delikatnej tw arzyczce , z ta- 
fc ł pożądliw ością na ćw iczenia patrzy ł.

W idziała to  gospodyni i żal jej było 
'dbiecc

— A czem uż to wuj Niem czaków nie 
jeeźsuie do m u s try ?  — rzecze raz  i drugi.

—  A jm to na co?  — odburknął s ta ry  
P&B gniew nie. A pom iu rk rw aw szy  się. 
dodał:

Za słabi są na tak ą  „Instrukcję", 
łie e e  r&k patyki, nogi iak trzcinki, jesz- 
•zeb y  się to połam ało do dyaska.

O tvcli rekach jak patykach  i nogach 
Jak trzcin,’<ach, m ów iło sic — ot, aby 
m ów ić. C hłopczaki bowiem , harcnjąc 
p r z tz  parc  m iesięcy po łąkach i polach, 
© gorzały, w zm ocnialy . ziędrn iały  nad 
iptaziw . N iechętne tytko oczy dziada nie 
ehciały  w idzieć tego.

Nie o to  mu też  w g rn rc ie  rzeczy  szło.
Co w takich Niom czakach ntożc 

l*yć nręzkicgc, ry cerskiego, dziarskiego,

W Tciete łfrzyjhru Ją, w NhaMMeK (Mać
srę .jędzic. . .

Polska narodow a-katołieka — hasło 
nasze, a w myśl tego h asła  pr»cujmy. 
Nasz okręg pracy narodowej to Ligota- 
Kokociniec, to każdy poszczególny dom, 
w którym gnieździ się jeszcze duch nie­
miecki, to nawet każde poszczególne dziec­
ko, które w „niemieckim" oddziale przy­
stępowało po raz pierwszy dziś, 27-go 
kwietnia do Stołu Pańskiego w Panewni- 
kach a czy wiecie śle ich hylo? Nie na­
piszę. gdyż mogliby niektórzy sądzić, że 
to Ligota westfalska. I cóż tej wielkiej 
liczby dzieci niemieckich powodem? 'tyl­
ko niemieckie „Kuriery", verbandy socja­
listyczne, a riiuhprgeschichty, nic innego. 
Takie rodziny oświecić, uszlachetnić oto 
wdzięczne pole pracy nasz,ej. Jest to za­
danie wszystkich, nietylko, jak niektó­
rzy sądzą, zadanie członków zarządów 
Itndy Ludowej, „Lutni", „Zjednoczenia", 
albo innego towarzystwa polskiego. Za­
rządy towarzystw polskich w obecnym 
czasie pracują według sił, a jeżeli mimo 
to uświadomienie narodowe nie stoi na 
wyżynie, iakby się należało w obecnym 
czasie, to już za to nie można winy zwa­
lać na poszczególne osoby tylko, gdyż te 
bez poparcia ogółu wszystkiego nic zro­
bią. Do pracy, do oświaty, do organizowa­
nia powinien każdy i wszędzie ręki przy­
kładać, dążyć do stworzenia jednej w iel­
kiej i silnej Ojczyzny.

Członek Rady Ludowej.
Ściernie.

— W szkole rozdawają odezwy i pi- 
śmidla przedstawiające naszą Polskę i na­
ród polski w najohydnlejszem świetle. 
Niestety znajdują się między naszymi 
jeszcze niejedni, którzy piśmidłom tym  
wierzą. Tym wszystkim przypominamy 
prawdziwość urzędowy cli krygsberychtów, 
któremi przez cale 4 lata wojny cały na­
ród niemiecki mamiono i zwycięstwo 
cesarstwa przepowiadano! Owe kłamstwa 
o Polsce i Polakach piszą ei sami urzę­
dnicy, którzy przez wiele lat nas na Śląsku 
w najgorszy sposób gnębili i którzy nic 
zdołali ani Polaków wytępić.

| Z powiatu Rylmiekiep
Rybnik.

— Z e b r n  p i c  R a d y  m i e j s k i e j  
z dnia 25-go kwietnia zajmowało się naj-

szlacheckiego, obyw atelskiego, coby roz­
wijać w a rto ?  Z łokcia to  w yrosło  i do 
łokcia pójdzie — ot co!

Tak sobie rozum ow ał par. s ta ry . 
W łaściw ie to i nie rozum ow ał naw et. 
On ty lko to czul; u czucie upartsze by ­
w a, nie rozum ow anie.

Z darzało  się. żc podczas „Instrukcji 
trzeba  by ło  szerzej iron t rozw inąć, albo 
w zm ocnić flanki. S ta ry  pan oglądał się 
w ted y  i choć w idział chłopaczków  po­
kornie sto jących, w ola ł A ntka ogrodnr- 
czka, htb Józka szafarki, a  N iem czaków  
na uboczu zostaw iał.

Ale m idi i oni sw oje uciechy.
Szczególniej s ta rszy , k ręcąc sir, u s ta ­

jen, albo na wygonie, w  łaskach u ko- 
n iarków  był, bo im nieraz podw ieczorek 
oddaw ał, za k tórą to cenę, zrazu podsa­
dzany. potem  sam, pierw szego lepszego 
źrebca za g rzyw ę chw yta ł, dosiadał
i oklep po pastw isku uganiał. Co go 
uczyniło do konia tak śm iałym  i taką 
w  nim rozw inęło siłę. że naw et do „R o­
k ity "  śm iało szedł i na grzbiet mu sk a ­
kał choć ten koń by ł z n arow ów  znany 
r dla dobrego n aw et jeźdźca niebardzo 
bezpieczny.

O czyw iście, że tc  im prezy trzym ane 
b y ły  w zupełnej ta jem nicy , m łodszy  tyl-

płsód dodatkami dtofyzftitufónł dl* 
dników miejskich. Pc ożywionej wymian 
nie zdań przekazano sprawę komisji 
w tym  cłlu  wybranej. — Dalej omawiano 
wniosek o dodatek miejscowy dla rekto­
rów, tutaj jednak napotkał magistrat naf 
silną opozycję radnych miejskich. Jeden 
z nich podniósł, że nie rektorom, ale nau­
czycielom należy się dokładka, bo rekto-' 
rzy pracują w tygodniu nujwyżej 1 2 -1 5  
godzin, a resztę czasu przepędzają? 
w swych ogródkach. Wreszcie przekazanie 
sprawę tę komisji szkolnej do załatwie­
nia. — W sprawie braku mieszkań przed-’ 
stawił magistrat dość dziwny projekt; za­
proponował mianowicie urządzanie miesz­
kania o 3 pokojach nad sfajnią w browa­
rze Mandowskiego. Słusznie wystąpił*' 
przeciw temu radni Kurystka i Musza lik* 
protestując przeciw temu, ażeby z starych* 
dziur, pełnych szczurów, urządzać miesz­
kania dla robotników. Po długiej dyskusja 
przyjęto wniosek, aby magistrat przędło^ 
żył projekt jeneralny celem budowy miesz­
kań robotniczych. — Następnie żądane? 
z grona radnych, aby na posiedzeniach! 
rady wolno było palić tytoń, na projekf 
ten jednak większość się nie zgodziła. — 
W końcu podniosła się srogs burza prze­
ciw lanclratowi dr. Lukaschkowi, który 
od 9-go listopada zawiadywał sprawy 
landratnry, ale w Rybniku pobiera! dale> 
pensję burmistrza. Broni dr. Lukasehka 
burmistrz Kremser, wywodząc, że rada 
miejska pozwoliła mu na objęcie landra- 
tury obok orzędu burmistrzowskiego. Pra­
cował on też jako burmistrz dalej, miał 
więc prawo do pensji; wynagrodzenia 
landrackie przekazał dr. Lukaschek mia­
stu na cele dobroczynne. Sprawa ta wresz­
cie tak zebrania rozgorączkowała, że część 
radnych obuizona opuściła salę obrad 
i zebranie trzeba było przerwać.
Radlin.

— /  powodu rocznicy konstytucji 
maja postanowiła załoga kopalni „K*ia“ 
w sobotę, 3-go maja zaświęcić. W Radli­
nie odbędzie się na irPeneję tę nabożeń­
stwo kościelne. Także i w innych pora- 
fjacii, juk w Marklowicach i Wodzisławitz 
odbędą, sir; nabożeństwa.

Mieliśmy tu w naszej gminie sołtys* 
komisarycznego i to p. Adamczyka, byłego 
sekretafz:* z lanćhratury rybnickiej, który 
swą dobrą gospodarką narobił, jak te  
stwiesozii rewizor urzędowy, przeszło

ko Niemczuk, który starszego na krok 
nie oditępow ał, przypuszczony byt d a  
bieli »a widza! Ale ten umiał sekret 
utrzymać, i kawalerskim honorem, rów­
nie iak marszy się rządził. Ogromnie, się  
tc chłopczyki kochały!

Zdarza??* się też, że sami w e dwóe® 
urządzali sobie na w łasną  rękę „Instruk­
cję", przyczeru s ta rszy  dziw nie czupur-' 
nic naśladow ał kom endę s ta reg o  pana, 
a  m łodszy ruchy dom ow ych chłopców  
w  lot ch w y ta ł Z w łaszcza w  a takach  n i  
bagnety  pęd iak  ten celow ał. K iedy s ię  
na nożynach tych rozstaw ił, bokiem  nie­
co zw rócił, kii ujął, i obganiając się 10 
na lew o, to na prawo, #  cei godzi:’, c zy  
w  psią budę, czy w krzak jałowcu, ezj 
w grochowe tyczki, reprezentujące nie­
przyjacielską potencję —• tak mu to  
w szystko składnie szło, jakby się w  szer- 
m ierstwie owem  od pieluch był ćw iczył.

Patrzył dziad na to nieufnie, niechę­
tnie, umyślnie w stronę odwracając 
głowę.

— Ależ to istny żuaw . ten chłopak! — 
w ykrzy k iw ał gospodarz z podziw em .

— Ot, szw absk ie  m ałp ierstw o  i tyle'5 
C zv  to sk ładność żołnierza rob i?  To dtr- 
sza go robi, m ości dobrodzieju, d u sza t

(Dokoó,*vp,e nastąpi,'.



3G.000 marek długu, za co został z urzędu 
złożony okoto nowego roku; od togo czasu 
sprawowai urząd zastępcy sołtysa pierw­
szy ławnik p. Walter, były werkmistrz 
z kopalni ,.Kmy“, ale ten z powodu cho­
roby urząd ziożył. W zeszłym tygodniu 
w  środę zostało przez p. landrata Łukasz­
ka zwołane zastępstwo gminne do oboru 
nowego sołtysa, na które przybył sam 
landrat, wysuwając znów ustanowienie 
sołtysa komisarycznego, Przeciw żądaniu 
temu wystąpiła jednak rada ludowa, żą­
dając wyboru sołtysa z grona obywateli 
radlińskich. Widząc p. landrat, iż z oby­
watelami radlińskiemi nie żadne prze­
lewki, przystał na wybór tymczasowego 
zastępcy, drugiego ławnika p. Tomasza 
Sosny z Radlina. Pan landrat się też za­
pytywał, czyby nic można kopalni radliń­
skiej odłączyć od gminy radlińskiej, tak, 
żeby Radlin mógł mieć osobnego sołtysa, 
ale mu w tej sprawie dał należytą od­
prawę członek rady ludowej p. Kozielski.

Ż powiatu Zabrskiego
Zabrze.

— P o d a t k i  g m i n n e  dochodowe 
będą w iym roku pobierane w wysokości 
295%. — Raz podrożeje o 2.7 fen. na metrze 
kubieznym, ponieważ podwyższono za­
robki robotników w gazowni.

|  N e k r o l o g i a "  ~ ]

S. p. ksiądz Teodor Jankowski.
W c W ielkim  K otorzu, w  pow iecie 

opolskim, zm arł ś. p. ks. proboszcz T eo ­
dor Jankow sk i w  68 roku życia.

O płakuje go nietylko parafia, ale 
i ludność z dalszych  okolic, k tó ra  go jako 
znanego z wielkiej zacności i hojnej do­
broczynności kap łana kochała i głęboko 
pow ażała .

Boleje nad jego zgonem  całe polskie 
społeczeństw o, gdyż zm arły  był jednym  
z najlepszych synów  naszej M atki-O j- 
czyzny , gotów  do w szelkich ofiar i po­
św ięceń dla niej. M usiał też i jako poseł, 
k tórym  by ł przez kilka lat z okręgu gli- 
w icko-lublinieckiego do parlam entu, i ja­
ko kapłan  obyw ate l rozliczne prześlado­
w ania znosić, ale poddaw ał im się chętnie 
z m iłości do gnębionej O jczyzny, 
w  szczególności do Indu, którem u całem  
sercem  lepszą dolę pragnął w yw alczyć.

Pochodził z P rus, gdzie się urodził 
dnia 11 w rześn ia  1852 roku w  Złoczo­
wie, ale do p racy  kapłańskiej pow ołał 
go P an  Bóg na G órny  Śląsk, do k tórego 
też  zm arły  całem  sercem  się p rzyw iązał. 
Niech mu Ziemia Ś ląska będzie lekką!

W sprawie wyboru zawodu.
W iciu rodziców  odk łada sp raw ę z a ­

wodu dla sw y ch  dzieci do chwili ustania 
dla nich obow iązku dalszego odw iedza­
nia szkoły. To też zagadnienie to jest 
obecnie w  wielu dom ach rozw ażane. 
S p raw ę utrudniają zaw sze  jeszcze trw a ­
jące nienorm alne stosunki w  wielu ga­
łęziach zarobkow ania ; ale poniew aż 
w  niezadługlrn czasie nastąpi korzystn iej­
sza umiana. nie należy  ociągać się z na­
daniem  młodzieży kierunku zarobkow ej 
pracy. Od szczęśliw ego w yboru  zaw o ­
du zależy cała  p rzesz łość  człow ieka, dla­
tego uświadam iać trzeba  ogół co do 
b łędów  w tej s ta io w c z c j  chwili często­

kroć popełnianych i przypom inać zasa­
dy, na decyzję w p ływ ać  m ające. Do­
św iadczenie poucza, że fa łszy w y  w ybór 
stałego zajęcia jest skutkiem  nieliczenia 
się z liaturalnem  uzdolnieniem i ze sk łon­
nościami m łodzieży, z jej siłam i fizycz- 
nemi, ze sum ą podstaw ow ych  ogólnych 
wiadomości, koniecznych w  poszczegól­
nych zaw odach. Zte następstw a sp ro­
w adza baczenie na • początkow e tylko 
korzyści, na omijanie trudu w  czasie 
przygotow ania, zapom inanie, że pom yśl­
ność i stopień pow ażania w  społeczeń­
stw ie zaw isły  więcej od sposobu pojmo­
w ania i w ypełn ian ia  obranych  obow ią­
zków  mż od rodzaju zatrudnienia.

Ludzie ciaśnicjszych w  sp raw ach  za ­
robkow ania pojęć, szukać pow inni rad y  
u p rak tycznych  i szerzej pa trzących  
osób. Chodzi o to, aby  każda jednostka 
by ła  na w łaściw em  m iejscu postaw ioną 
1 abyśm y w  każdym  dziale p racy  mieli 
dosta tek  dzielnych przedstaw icieli.

T o sp raw a  w ysokiego  społecznego 
znaczenia. Pojm ując jej doniosłość, tw o­
rzą inne n arody  specjalne w  tym  celu 
biura po rady  i u rządzają dla inform acyj 
rodziców  publiczne pogadanki o w ybo­
rze zaw odu dla m łodzieży. P ogadanki 
takie, nazw ane przez N iem ców „E ltern- 
aberule11, należałoby  i u nas o stosow nej 
porze zaprow adzać. M ów com  n astręczy ­
łab y  się w dzięczna sposobność rozbie­
rania z różnych punktów  w idzenia te ­
m atu o w yborze  zaw odu nietylko przez 
m łodzież m ęską, lecz także żeńską a obok 
tego om aw iania tem atów  z szerokiej 
dziedziny w ychow ania . T ak  m iejska jak 
i w iejska publiczność pragnie bardzo te ­
go rodzaju pouczania.

Ostatni strejk.
W  sobotę  po południu około godz. 4 

zgasło nagle św iatło  e lek tryczne na ca ­
łym  G órnym  Śląsku. W szystk ie  przed­
sięb iorstw a, pracujące prądem  e lek trycz­
nym  jak  i kolejki s tanęły . Z astrejkow aii 
robotnicy  górnośląskiej elektrow ni w  
C horzow ie z pow odu zajść w  Zabrzu, 
Z aborzu i G liw icach, żądając usunięcia 
„G renzschutzu“ . To sam o żądają robo­
tnicy w szystk icli kopalni i p rzedsię­
b iorstw , o raz  zniesienia stanu oblężenia, 
g rożąc  generalnym  strejk iem . Z pow odu 
strejku w  elektrow ni l b raku  innego 
ośw ietlenia pogrążone b y ły  ulice i m iesz­
kania w  m iastach w  sobotę i w  niedzielę 
w  egipskich ciem nościach.

S trejk  rozszerza się coraz w ięcej, 
ogarniając w szy stk ie  gałęzie przem ysłu  
w całym  obw odzie p rzem ysłow ym . T a k ­
że robo tn icy  w  gliw ickich w arsz ta tach  
kolejow ych złożyli pracę, w sku tek  czego 
usta ł c a ły  ruch to w aro w y . R ów nież per­
sona! pociągów  osobow ych zagroził p ray- 
łączeniem  się do strejku. W  sobotę to ­
c zy ły  się uk łady pom iędzy strejkującym l 
a kom isarzem  państw ow ym  dla G órnego 
Ś ląska, Hórsingiem . S tre jku jący  żądają:

1) N atychm iastow ego  rozw iązan ia  
w ojskow ych  oddziałów  ochotn iczych;

2) natychm iastow ego  zniesienia stanu  
oblężenia na G órnym  Śląsku;

3) obrócenia koszar na m ieszkania 
p ry w a tn e ;

4) w ydan ia  dom ów  pryw atnych , uży­
w anych  do celów urzędow ych;

5) natychm iastow ego uwolnienia a resz ­
tow anych  z powodu zaburzeń;

6) w yp ła ty  za  dni strejkowe.
P ra c a  we wszystkicli przedsiębior­

s tw ach  Gliwic spoczyw a tak długo, d o ­
póki żądania pow yższe nie zostaną speł­
nione.

K om isarz pań stw o w y  poczynił nastę ­
pujące u stępstw a: C złonkow ie oddziałów, 
ochotniczych, jak i re sz ta  żo łn ierzy  nie 
będą  od 1. m aja pobierali m y ta  od sw y ch  
p racodaw ców . R obotnicy zw olnieni do 
służby  w  grenzschutzu  m ogą jednakow oż 
od 1 m aja pow rócić do sw ej p racy . O bo­
strzony  s tan  oblężenia w  G liw icach zo­
stanie zniesiony, pozostanie ty lko do tych ­
czasow y. O rganizacje zaw odow e p rzy j­
mują gw arancję  za bezpieczeństw o 
przedsięb iorstw , natom iast posterunki 
w ojskow e zostaną  z p rzedsięb io rstw  w y ­
cofane.

W  poniedziałek w  południe położenie 
się pogorszyło . W  G liw icach sp o czy w ała  
p raca  całkow icie, kopalnie gliw ickie, hu­
ty  I inne p rzedsięb io rstw a przem ysłow e 
s ta ły . — W  Zaborzu w iększa  część ro ­
botników  stre jkow ała . R ów nież w Biel- 
szow icach stre jk  się rozszerzy ł. Na ko­
palni B randenburg  ogłoszono koło połu­
dnia s tre jk  generalny . — W  B ytom iu za- 
s tre jkow ano  ponow nie na kopalni Heiru- 
tza. — W  G liw icach zniesiono o b ostrzony  
s tan  oblężenia, oddział żo łn ierzy  A ulocka 
zastąp iony  zosta ł p rzez  strze lców , sp ro ­
w adzony  z T ychów . — D opiero w  po­
niedziałek po godz. 5 i pół poczęły  w  B y ­
tom iu kolejki kursow ać, a w ieczorem  za­
jaśn iały  ulice i dom y znow u św iatłem  
eleklrycznem .

Skrzynka redakcji
Szan. Czytelników prosimy v* własnym  

ich interesie o jak najszersze korzysta 
nie z rubryki niniejszej. Także udzielamy 
porady prawnej.

Panu Fr. S. w Radziejowie. Nio rozu­
miemy jaką spółkę Pan chce z kompom- 
stą polskim założyć; prosimy więc o bliż­
sze szczegóły. Za zajęcie się „Orędowni- 
kiem“ serdecznie dziękujemy.
Do Gogolcwa.

Dziękujemy za słowa uznania. Szkoda, 
że wiersz nie nadaje się do druku w ga­
zecie. Prosimy o dalszą pamięć o nas.
Kółko śpiewackie.

Polecamy Pani śpiewnik Narodowy 
z nutami, wydania Miarki. Zawiera on. 
także Rotę Konopnickiej.
Do Pszczyny.

Poczta przyjmuje abonament dopiero 
od połowy maja. Na razie może Pan na­
szą gazetę abonować w „Rolniku* 
w Pszczynie.
Do Gostynia i Bierunia.

W Poznaniu istnieje jut polskie towa­
rzystwo akcyjne Zabezpieczenia ogniowe­
go. Oprócz tego jest filją Tow. zabezp. 
Warszawskiego w Poznaniu Polsk. Zabezp. 
od gradobicia nie mamy dotąd, lecz podją;o 
już w tym kierunku prace przedwstępno 
z strony Banku Związku Spółek w Pozn. 
1 prawdopodobnie w c iągu roku bieżącego 
rozpocznie nowe Towarzystwo swą dzia­
łalność. Na razie radzimy nie zrywać 
istniejącego kontraktu. Najlepiej przedłu­
żyć go na rok jeden.



Prawda wychodzi na jaw. 250 nagród ksiaźKoaiychK apitan Beerfelde, znany  oficer socja­
lista, k tó ry  ogłosił sw ego czasu głośny 
pam iętnik byłego am basadora niem iec­
k iego  w  Londynie, księcia L ichnow skie­
go, w ygłosił w  Berlinie refe ra t o tem , 
k to  w y w o ła ł w ojnę św iatow ą.

„Od 1917 roku — m ów ił — naród nie­
m iecki, k tó ry  w  sierpniu 1914 roku ru­
szy ł na w ojnę pełen entuzjazm u i w iary  
iw słuszność sw ej sp raw y , mógł już zdać 
sobie sp raw ę z tego, że go oszukano 
i poprow adzono na rzeź  za z łą  spraw ę. 
R ząd  zdłal przez sw e m anew ry  sfałszo­
w a ć  jego pogląd na rzeczy , zanim  w pro­
w ad ził go do walki. Sam i socjaliści po­
zw olili się ukołysać i pójść na lep rządu 
pruskiego.

W  zatargu  austrjacko-serbskim  pro­
pozycję rosy jską oddania zatargu  sądow i 
rozjem czem u sfałszow ały  Niemcy. Ulti­
m atum , w y stosow ane  do Serbji, było tak 
Z iedagow anc, że- w ojna sta ta  się nic- 
nniknioną.

Napróżno B iała księga rządu nie­
m ieckiego usiłuje przedstaw ić  za w ojnę 
obronną to, co by ło  w  rzeczyw istośc i 
W jną rozm yślnie w yw ołaną  w  celu zabo­
rów . W szystk ie  inne państw a dokładały  
W ysiłków , ab y  u trzym ać pokój. Tylko 
Niem cy upierały  się p rzy  polityce 
kw ałtu .
, Zw ięzłość Białej księgi dow udzi b ra ­
sów w  dokum entach, k tó re  obejmuje. 
N iem cy obiecały popierać A ustrję p rze­
ciw ko w szystk im . P o d ró ż  W ilhelm a II 
05 la ty lko podstępem  dla zm ylenia opinji.

T elegram  cara , b łagający  o rozpo­
częcie rokow ań w  Hadze, by ł poprostu 
za ta jo n y  p rzez rząd niem iecki i uczynio­
no  w szystko , aby  zdusić praw dę.

Ze złą w iarą  w yzy sk an o  ro zp raw y  
procesu  Suchom linow a. W  chwili, gdy 
Suchom linow  zarządził m obilizację armji 
rosy jsk iej, posiadał w  ręku  rozkaz  mobi­
lizacji arm ji niem ieckiej, a w ojsko  nre- 
niieckie p rzek roczy ło  granicę p rzed  w oj­
sk iem  rosyjskiem .

Co się ty czy  Francji, to  prow okow ano 
W ‘.umyślnie. Już  od dnia 28-go łipca 
Wojsko niem ieckie gw ałciło  granicę fran­
cuską. Z arzu ty  przeciw ko Francji by ły  
zm yślone całkow icie, a gdy  am basador 
<yon Schón m ów ił o  francuskich a takach  
lo tn iczych na N orym bergię i K arlsruhe, 
to  oskarżenie jego opierało  się na z w y ­
kłem  fałszerstw ie .

P rzez  pogw ałcenie Belgji Niem cy 
sp row o k o w ały  Anglję.

P o  pokoju zw ycięskim , k tó ry  w ym u­
siliśm y w  B rześciu  L itew skim , trzeb a  
uw ażać, że koalicja posiada zupełne p ra ­
w o  w ym óc od nas pokój podobny.

W szystko  by ło  k łam stw em  w  poli­
ty c e  niem ieckiej: k łam stw em  by ło  po­
gw ałcen ie  te ry to rjum  belgijskiego przez 
W ojsko francuskie; k łam stw em  także 
rzekom a polityka Anglji okolenia Nie­
m iec, polityka, co do której nie m a żad­
nych dow odów .

Dla zniesienia skutków  ow ej klęski, 
naród  niemiecki ma tylko jeden środek 
o to  dom agać się, ahy  now e Niemcy były 
oparte  na wolności, uczciw ości i ludz- 
kości“.

Przystąpiliśmy do wydawania „Orę­
downika" z tą myślą przewodnią, ażeby 
możliwie zadowolić wszystkich czytelni­
ków, o ile to tylko jest możliwem i w mo­
cy naszej leży.

Przysłowie wprawdzie mówi:
„Jeszcze się ten nie urodzi?,
Ktoby wszystkim dogodził", 

chcemy jednak dążyć do tego, ażeby pod 
tym względem uczynić jaknajwięcej. W tym 
celu pragniemy, ażeby wszyscy czytelnicy 
współpracowali z nami, ażeby nam poda­
wali swe myśli i zdania., ażeby nam nasy­
łali wiadomości z wszelkich dziedzin icii 
zajmujących, a w len sposób będziemy mo-

Ruch w Towarzystwach |
Polskie Zjednoczenia Zawodowe.

Następujące filje Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego w powiecie pszczyńskim  
urządzają w niedzielę 4-go b. m. zebrania: 

Ornontowice o godzinie 3-ciej u p. Szy­
dłowskiego;

Bojszów o godzinie i-tej u p. Tichauera. 
Członkom Zj. Zow. P. udziela się obro­

ny prawnej we wszystkich sprawach wy­
nikających ze stosunku robotniczego za 
okazaniem kwitarjusza.

w Mikołowie w biurze Zj. Zaw. P. przy 
ulicy Krakowskiej 14, w każdy poniedzia­
łek i czwartek od godz. 8—12 i od 2—6.

w Orzeszu w każdy piątek przed 1 i 15 
każdego miesiąca w  lokalu zebrań p. Sza- 
frańca, Nowa Kolonja od godz. 8—12.

Uprasza się wszystkie filje Zj. Zaw. P. 
w powiecie pszczyńskim o zgłoszenie 
swych zebrań przynajmniej tydzień na­
przód u Okręgowego w Mikołowie, ażeby 
w „Orędowniku pszczyńskim" mogły być 
ogłoszone. Jan Wieczorek, Mikołów 

ulica Farna 16.
MikoMw. Zebranie tutejszego Kółka oświa­

towego im. św. Jacka odbędzie się w nie­
dzielę, 11 maja punktualnie o godzinie 
4-tej po południu u p. Kicia.

MarckŁ Tow. śpiewu „Paderewski" urzą­
dza w niedzielę, 4 maja o godz. 5 wie­
czorem zabawę teatralną. Odegrane zo­
staną dwie piękne sztuki: „Tajemnica 
starego miasta" i „Za nic żydowskie 
swaty”. Prócz tego śpiewy i tańce. 
O liczny udział prosi zarząd.

Załęże.
— Towarzystwo katolickich robotni­

ków urządza w niedzielę, 4-go maja, m  
snli p. iianzigera wieczorem o godzinie 
0 i pól przedstawienie teatralne połączone 
z obchodem uroczystości Konstytucji 3 go j 
maju. Szan. Koda ku w uprasze o ticeny 1 
udział Zarząd. i

gli wydawać gazetę, pisaną przez czytelni­
ków samych, która im się bezwątpienia 
podobać będzie.

Prosimy więc wszystkich czytelników 
bez wyjątku w m yśl powyższą o współ­
pracę ich, a komu się to nieinozliwem  
wydaje, tego prosimy w każdym razie 
o wypowiedzenie zdania swego, co mu się 
podoba, a co mu s.ię nie podoba w  gazecie 
naszej.

Do odpowiedzi tych się zastosujemy 
o ile to możliwem będzie. Z współpracy 
zaś wyniknie ta dla wszystkich korzyść, 
że stworzymy gazetę górnośląską, pisaną 
przez górnoślązaków. A więc do czynu!

Swlerczyniec,
— W drugie święto wielkanocne od­

było się pierwsze posiedzenie naszego 
kółka Oświaty „Promień". Udział by# 
wielki. Wykład ks. kapelana mówił uan*
0 tein, że musimy wynurzyć się z ciem­
ności i niewiedzy, jeżeli obowiązki, do 
których Opatrzność nas wola, wykonać, 
marny. Poza tem zachęcał Pan Grzendziet 
młodzież naszą, aby ona przedewszystkiens 
się starcia o oświatę i naukę. Przeszło 
86 nowych członków zgłosiło się do na­
szego towarzystwa. Przewodniczącym' 
obrano p. Wojciecha Mainde, skarbnikiem*’ 
p. Pilszczka, sekretarkami panie Kocurek?
1 Miszkę. Okrzykiem na cześć pierwszego 
towarzystwa w naszej wiosce, oraz odśpie­
waniem pieśni narodowych zakończono* 
zgromadzenie.

&ĘT B&csiiość!
Abonowante Orędownika na poczcie

będzie dopiero od czerwca możliwe. 
Listonosze przyjmować będą abona­
ment już od 25 maja począwszy.

Abonowanie Orędow. n nas w ekspedycji 
prosimy załatwiać na pocztówkach)! 
lub też na odcinku przekazu czeko­
wego (Zahlkarte). Nasze konto cze­
kowe w Wrocławiu ma nr. 8105. For­
mularze do wypełnienia dostarczają 
wszystkie urzędy pocztowe.

Abonowanie Orędownika w ajencjach
Wykaz ajencji ogłosimy w następ­
nym numerze. Na razie prosimy 
o wpłacenie abonamentu u mężów, 
zaufania Rad Ludowych i pow 
wycb, którzy chętnie w dostarcza ni u 
Orędownika pośredniczą of ty urzę­
dy pocztowe abonamentu nie przej­
mują.

Administracja Orędownika 
Spółka Wydawnicza K. Miarki 

vc Mikołowie.

...i redakcję: Teodor lvry£ w Mikołowie.

Trzy zapytania do naszych Czytelników
Pierwsze zapytanie

Co ci się, kochany Czytelniku, nie po­
doba w naszej gazetce?
Drugie zapytan ie

Co chciałbyś, kochany Czytelniku, jesz­
cze więcej mieć podawane w naszej ga­
zetce?
T rzecie zapytanie

Co Ci się, kochany Czytelniku, naj l e­
p i e j  podoba w naszej gazetce?

n » n t -  naszych czytelników zaOOU p r c i n j l  2SO najlepszych odpowiedzi
i to 100 baidzo cennych książek po 2 mk. =  250 m k.

150 „ „ „ „ 1 mk. =  150 m k.
Odpowiedzi prosimy nadsyłać najpóźniej do 26. maja r. b. O głoszenie podział#  

nagród nastąpi w wydaniu z dnia 6. czerwra

W  Odpowiedź
na trzy te pytania prosimy napisać na- 
pocztówce ołówkiem i podać nazwisko 
i adres. Pocztówki prosimy adresować:

Redakcja „Orędownika** w M ikołow ie, 
Nikolai OkrsektesreJ.
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używane hymny 1 pleśni narodowe
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Bank Ludowy •lalowieaek
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u l .  B e a t y  (Beatestr. 16) we własnym domu
TIO LK FO N  1012. TELH5KON KH2.

u d zie la  p o ży czek  na w ek s le , regu lu je h ipotek i, otw iera k on -  
Jokorenta. przyjm uje w ek sle  i ozek i do in k asa , za ła tw ia  
w ogóle  w sz e lk ie  in teresa  b an k ow e i p łaoi od z ło żo n y ch  w  n m
: : p ien ięd zy  % stosow n ie  do każdorazow ej um ow y. ::

Bank otwarty w dni powszednie od 0—12
po p o łu d n iu  B an k  zam k n ięty , g d y ż  w ted y  za ła tw ia  się  spraw y  

:: : h ip oteczn e, k r ą ż k o w a n ie  eto. :: ::

g£ Konto czekowe: Breslau 10348.

: biuro arciiM touiaue =  \ 
j i przedsiębiorstwo bndowłaue:
o Polecam się do wykonania wssalki :fc piano w i robot ę  
J w sakra* bodowniotwa wchodzących. JJ

* Antoni śchfitz, architek t, *
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Rad* t t .Ś  , pow Z łS rric..

Mikołów. Zębj.
Oaję je&wiw dobry m a te ijał.
Rwanie zabtfw takie bas bAlu.

Dhtf-ołelma działalność w Iraneji, Wlosceeh i Swrjjufp.

w dni powszednia od 8-12 R .  P r o k o p ,
i od 2~b. — W HitJzieie d en ty s ta
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Alfred Hora
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naróżnłk ulicy Parnej i Gliwickiej
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